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M O D L I T W A .

Wszechmogący a wieczny 
Boże, wzmóż w nas wiarę, 
nadzieję i miłość, i abyśmy 
zasłużyli na to co obiecujesz, 
daj nam miłować to co roz
kazujesz. Przez Pana nasze
g o . . .  A m en!
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P a tro n k a  na m iesiąc w rzes;eń

Błog. S E R A F I N A  S F O R Z A
W d o w a  III Zakonu.

(9 września).

Serafina z bardzo dostojnego rodu hrabiów 
Urbino idąca, już w latach dziecięcych sie
rocej zaznała doli. M ałą dziewczynę zabrał 
na opiekę wuj ze strony m atczynej: książę 
Colon na ze Rzymu, lecz choć jej pod wzglę
dem potrzeb codziennych niczego nie brako
wało, to  jednak czuła, źe jej brak ciepłego 
macierzyńskiego serca i tej nie zastąpionej ni- 
czem swobody jak ą  dziecku dom rodzicielski 
daje. Otaczały ją  tu  bogactwo i dostatek, 
mimo to jednak rozumiała aż nadto, że ją  
nie właśni rodzice do serca tulą, lecz krewni, 
którym  więcej o dobro osobiste, niźli o jej 
szczęście prawdziwe się rozchodzi.

Bardzo jeszcze młodziutką, wydano ją  za 
mąż za owdowiałego księcia A leksandra Sfor
za, władcy z Pesaro. Czekało ją  tu trudne 
zadanie. Książę jej mąż miał z pierwszego 
małżeństwa dwoje d z ia tek : syna i córkę. M i
łość tych obojga dzieci postanowiła sobie zdo
być Serafina, gdyż na sobie doświadczyła co 
to je s t sieroctwo. Bogu tylko jednem u wia
domo, ile łożyła starań i trudów, ile gorące-1 

l g °  7 j ej  strony było zaparcia i poświęcenia, j
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zanim dzieci te ukochały ją  prawdziwą dzie- | 
cięcą miłością. Z czasem i w m ężu ' swym 
znalazła serdeczne przywiązanie i zupełną 
ufność, a to tak dalece, że gdy po paru la
tach wypadło jej mężowi wyruszyć z pomo- 
cą swemu bratu księciu na Medyolanie, to 
w jej właśnie ręce złożył rządy swego księ
stwa, wierząc w to silnie, źe lepszego nie 
znajdzie zastępstwa.

Całych sześć lat trwała nieobecność księ
cia, a przez ten długi kawał czasu zarządzała 
Serafina księstwem tak  znamienicie, źe wszy
scy jednogłośnie uwielbiali jej bezstronność, 
wysokie poczucie sprawiedliwości, nadzwy
czajną dobroć serca i rozliczne inne cnoty. 
Aby działaniu i czynnościom swoim zjednać 
sankcyę Bożą i błogosławieństwo, rozdzie
lała nadzwyczaj hojne i częste jałmużuy. Cala 
ludność ją  uwielbiała i z zapałem opowia
dała o swej księżnej. Wszyscy twierdzili, że 
gdy książę do kraju wróci, nie znajdzie dość 
słów uznania i podzięki, dla swej tak  długo 
poświęcającej się małżonki.

Lecz inaczej się s 'ało .
W rócił książę po tylu latach do domu, 

lecz wrócił zupełnie zmieniony. D ługa roz
łąka od żony, pchnęła go w objęcia rozpu
sty. Pod dach swój rodzinny wprowadził przy 
wiezioną ze sobą cudzołożnicę, a swoją za
cną i czcigodną żonę znieważać i prześlado
wać począł. Z wszechwładnej i uwielbianeja
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od wszystkich pani, stała się teraz Serafina 
ostatnią w domu swego własnego męża sługą 
i niewolnicą, znęcał się nad nią książę, znę
cali jego zausznicy. W zgardzona i poniewie
rana skryła się w pokorze w ostatni kątek 
pałacu, lecz i tu  jeszcze zawadzała swemu 
rozpasanenm mężowi. Razu pewnego w przy
stępie wściekłej złości przypadł do niej mąż 
i bijąc bez litości, za włosy przez wszystkie 
ciągnął pokoje. T ak  przywlókł ją  aż do wrót 
pałacu, a potem za wrota wypchnął i kazał 
jej iść precz do klasztoru i tam całe życie 
pozostać, by oczy jego nigdy więcej jej nie 
widziały.

Nieszczęśliwa, strasznie znękana Serafina 
skryła się do klasztoru PP . K larysek. Tutaj 
trochę spokoju spłynęło w jej biedne serce, 
lecz choć mąż kazał, nie przyjęła habitu , bo 
czuła, źe jej obowiązkiem póki mąż żyje być 
przy jego boku. Została tedy w klasztorze, 
lecz w sukniach świeckich i żarliwie prosiła 
Boga, by się książę nawrócił i upamiętal. 
Dopiero po wielu bardzo latach, gdy książę 
niezłomnie się tego domagał, poddała się je 
go woli i wzięła na się habit K laryski. Po 
przepisanym czasie złożyła śluby zakonne. 
Od tej chwili stała się nieporównanym wzo
rem dobrej zakonnicy. W szystkie swe mo
dły, uczynki dobre i akty dobrowolnej a sro
giej pokuty ofiarowała za nawrócenie męża. 
Bóg dobry wysłuchał nareszcie jej modlitw
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i westchnień. Razu pewnego przybył jej mąż 
do furty klasztornej, rzucił się tutaj do nóg 
Serafinie i błagał przebaczenia. Serafina prze
baczyła mu z całego serca i ze łzami radości 
dziękczyniła Bogu za tę chwilę. O dtąd mąż 
jej zmienił się zupełnie, pokutę spełniał żar
liwie, a dobrymi uczynkami starał się zma
zać plamę i hańbę dawniejszego życia. N ało
żnicę oną natychm iast wypędził, a w modli
twie, żalu i wielkiej skrusze dotrwał do koń
ca dni swoich. U m arł po latach dziewięciu. 
Serafina została wdową. Rozumie się, że nie 
opuściła k lasz to ru , owszem czując to do
brze, że sam Bóg ją  do tego rodzaju życia 
przywiódł i dlatego tak  ciężkie zesłał na 
nią próby — teraz z temci większą i zdwojo
ną gorliwością służyła Panu. N ik t jej doró
wnać nie potrafi! w zasługach. Na trzy la 'a  
przed śmiercią na ogólne żądanie wszystkich 
zakonnic przyjęła godność ksieni i przełożo
nej, a na nowem stanowisku jeszcze z wię- 
kszem zaparciem i poświęceniem służyła kla
sztorowi swemu. Po trzech latach przełożeń 
stwa, a po ośm nastu zakonnego życia, pełna 
zasług i cnót, spokojnie poszła po nagrodę 
do Pana w samą uroczystość Narodzenia M a
tki Bożej t. j. 8 września 1478 r. Miasto 
całe i kraj cały uczcił ją  jak  świętą, a gdy 
.-ię i cuda przy grobie jej mnożyć poczęły, 
Papież Benedykt X IV  zbadawszy rzecz do
kładnie, ogłosił ją  błogosławioną i cześć jej

OS
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świadczoną zatwierdził. Gdy już w nowszych 
czasach klasztór PP. Klarysek w Pesaro ska
sowano, przeniesiono jej święte relikwie do 
miejscowej katedry, gdzie też oczekują chwa
lebnego zmartwychwstania. Bogu z tego niech 
będzie chwała.

1. W błogosławionej Serafinie mamy wzór 
prawdziwie świętej niewiasty. Kocha dziatki 
swego męża, choć ich sama światu nie wy
dała, stara się im zastąpić rodzoną matkę i 
zabiega o to, by ich wdzięczną miłość sobie 
zaskarbić. Wychowaniem ich tak kieruje, by 
one zawsze pam iętały: o d d a w a ć  B o g u  
c o  j e s t  B o s k i e g o .  — O!  jakiż to wspa
niały wzór dla wszystkich m atek! Niestety 
matki dzisiejsze w dziatkach swych kochają 
najbardziej płód własnego łona, mają ku nim 
miłość, lecz nie tą Bożą, wyższą, z wiary 
płynącą, lecz miłość czysto ziemską, cielesną, 
poziomą. Dlatego tak bardzo zawodzą się na 
dzieciach. Niegdyś Matka Machabejczyków 
do synów mówiła: „Nie jam  ducha i duszę 
wam darowała i żywot, i każdego członki 
nie jam  sama spow iła . . .  ale Stworzyciel 
św iatau (Mach. 7, 23) i często im przypo
minała, źe początek człowieka od Boga idzie 
; Hlntorm człowiek wedle Boga żyć ma

U w ag i n a d  ży w o tem .

uzisiejsze matki zapominają o tern, że o <

♦
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ich dziatek B<5g się kiedyś dopom ni! Roz 
ważcież tedy m atki-tercyarki, czyście dobrze 
i dla Boga wychowały swe dzieci ?

2. W tej błogosławionej Serafinie mamy 
też wzór czynnej i roztropnej niewiasty, któ
ra zapobiega o dobro domu swego. Rządziła 
gospodarstwem jej powierzonem tak, że zdo
była całe zaufanie męża. Pracuje, stara się i 
pamięta o w szystkiem ; jej zadaniem by mąż 
był zadowolony, dziatki dobrze wychowane, 
dobro rodzinne nie marnowane. Rozumiała 
to dobrze, że staranie się o dom, to szcze
gólniejszy obowiązek chrześciańskiej niewia
sty —  i że w tym kierunku Bóg nigdy za
pobiegliwej żonie i matce Swych łask i po
mocy nie odmawia. Nie trzeba jej było przy
pominać, że od pilności i roztropnego zarzą
du gospodyni domu, zależy zadowolenie mał- 
żefiskie, pokój, szczęście i dobrobyt wszelki. 
W dobrej pamięci miała te słowa Pism a św.: 
M ądra niew iasta buduje dom swój — a głu

p ia  i  zbudowany . . .  rękoma zepsuje". (Przyp. 
X IV . I). Pamiętajcież i wy niewiasty chrze- 
ściaóskie, by w domach waszych, z powodu 
waszego, nie było obrazy B ożej! A może 
dla niedbalstwa waszego już nieraz ta  obra
za Boża miejsce m iała?

b . P rzy  rozważaniu żywota tej błogosła
wionej Serafiny, jeszcze jedna pod pióro ci
śnie mi się tu uwaga. Cóż ją uczyniło tak 
św iętą? — Boleść i cierpienie! T roski i krzy-
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że stały się probierzem jej cnoty. Czy ją  je 
dną tylko Bóg tak doświadczał ? N ie ! Jeśli 
Panu Bogu na jakieś małżeństwo krzyż cię
żki spodoba się zesłać, to z tego krzyża ów 
belek pionowy dłuższy dostaje się zazwyczaj 
żonie, a ten poprzeczny krótszy mężowi. Cze
mu tak ? O to : bo przez Ewę i jej grzech 
pierwszy weszło na świat nieszczęście wszel
kie, więc też większa jego porcya dostaje 
się niewieście. Albo też może dlatego Bóg 
tak czyni, by więcej ciszy i cierpliwości wy 
robić w niewieście i do większej ją  nagiąć 
rezygnacyi. Na każdy sposób to rzecz nieza
wodna, że ilekroć Bóg pragnął którąś z nie
wiast na drodze uświątobliwienia widzieć, to 
ją  zawsze na tę  ścieżkę ciężkiemi skierowy
wał krzyżami. Ale też za to Bóg dal nie
wieście łatwiejszy do Swych łask przystęp. 
Czyjeż serce bardziej skłonne do skromności 
i nabożeństwa nad serce niewiasty? W niej ja k 
by złożone nasionka pobożności i wszelakiej 
cnoty. To co w człowieku nazywamy s t r o n ą  
u c z u c i o w ą ,  daleko obficiej znachodzi się 
u płci żeńsk ie j; więcej tu serca, tkliwości, 
współczucia. Łatwiejszy niewiastom zwrot do 
P. Boga, stąd też słusznie większe dla nich 
krzyżyki, i przy tej obfitości łask  Bożych, 
częste na nie idą próby. I jeśli k tórą  z nie 
wiast, Bóg dobry takim krzyżem, troską i 
cierpieniem próbuje — niechże się nie zżyma 
na to, lecz z świętą pokorą i cierpliwością,

i
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niech znosi to co jej P an  dźwigać każe, póki 
się Bogu krzyża z jej ramion podnieść nie 
spodoba. T ak  czyniła Serafina i została świętą!

O. Czesław, Bernardyn.

KOŚCIOŁY I KLASZTORY REG. S . 0 . FRANCISZKA
w ziemiach polskich.

XI. K ośc ió ł  i k l a s z to r  0 0 .  K apucynów  
w Z ak ro cz y m iu .

Szyzmatycka Moskwa coraz bardziej się 
sroży i znęca nad Kościołem katolickim. Świe
żo zamknęła znowu i skasowała jeden z tych 
bardzo rzadkich klasztorów w Polsce i za
konników po innych rozesłała konwentach.

Stało się to w Zakroczymiu z klasztorem 
czcigodnych 0 0 .  Kapucynów.

Zanim podam bliższe szczegóły o tej ka
sacie, wpierw skreślę króciuchne daty o sa
mym klasztorze. W Zakroczymiu wystawił 
klasztór 0 0 .  Kapucynom w 1756 r. Józef 
Młocki starosta zakroczymski. Przybudował 
takowy do starego drewnianego kościoła św. 
W awrzyńca W krótce atoli kościółek okazał 
się za szczupły, więc fundator rozebrał stary 
drewniany, a wymurował nowy większy.
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Spokojnie przetrwało to ustronie zakonne 

rozmaite burze i smutne zawieruchy czasów; 
staraniem słynnego O. Benjamina Szymań 
skiego, który został Biskupem podlaskim, 
kościół i klasztór w r. 1853 ściśle wedle re
guły urządzonym został i stał się słynnym 
szeroko, gdyż tu swą siedzibę założył nie
strudzony w pracy i nie wyczerpany O. P ro 
kop (Leszczyński) a przy jego boku zgroma
dziło się grono tak znamienitych Ojców — 
że Zakroczym słusznie wskazywanym był, ja 
ko jedno z najświetniejszych ognisk klasztor
nych w Polsce.

Istnienie klasztoru tego zagrożonem już 
było po ostatniem pows aniu styczniowem, 
lecz jeszcze jakiś czas OO. Kapucyni przy 
swej sadybie się utrzymali. Dopiero teraz 
Moskalom na nowo przyszło z kolei do gło
wy usunięcie tego dzielnego stanowiska, skąd 
tyle pociech i taki zasób moralnej siły roz
chodził się na całą okolicę.

Co umyślili —  tego też dokonali. Nie od 
razu jednak przeprowadzili kasatę. Od wyda
nia ukazu o zniesienie — pisze K ury er Po 
znański — aż do samego zniesienia klaszto
ru upłynęło prawie dwa miesiące. W wigilią 
Zielonych Świątek (4 czerwca) przybył dele
gowany przez jen Hurko p. Miasojedow. 
Urzędnik ten zyskał był sobie poprzednio 
nazwisko „ksiendzojedowa“, z powodu, że lu- 
biał dokuczać księżom; teraz jednak w kla-

*»
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sztorze zachował się bardzo grzecznie. Po
nieważ przybył w południe, Ojcowie po
częstowali go obiadem skromnym. P. Mia- 
sojedow przyjął zaproszenie; po obiedzie zaś 
poprosił cały konwent do refektarza, odczy
tał ukaz, mocą którego klasztór wraz z ko
ściołem zostają zniesioue i wręczył paszporty, 
jednym do Nowego M ias 'a nad Pilicą, d ru 
gim do Łomży, gdzie są ostatnie klasztory 
kapucyńskie.

Podczas Zielonych Świątek w kościele ka
pucyńskim odbywa się czterdziesto godzinne 
nabożeństwo, na które przybywają tłumy po
bożnych z okolicy i z W arszawy. Teraz, 
skoro już wiadomem było od dwóch miesię
cy, że Ojcowie zostaną wydaleni, ścisk był 
większy niż zwykle i nastrój ducha żałobny. 
Każdy pragnął spowiadać się u kochanych 
Ojców po raz ostatni. Jenerał H urko pozwo
lił zakonnikom pozostać jeszcze w klasztorze 
przez te trzy dni i odpust odprawić.

W  niedzielę (5 czerwca) podczas sumy 
wstąpił na ambonę O. H onorat i lubo ni- 
czem wcale nie dotknął zapadłej kasaty, ani 
żadnej nie uczynił aluzyi do mającego nastą 
pić opuszczenia klasztoru, jednakże słuchacze 
mając ciągle na pamięci, że kaznodzieja osta
tni raz z tego miejsca przemawia, nie byli 
zdolni powstrzymać się od łe z ; w końcu zaś 
cały kościół wybuchnął głośnym płaczem. W i
dząc to Gwardyan, zaintonował „Święty Bo-
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że . . .  “ przez co przerwał kazanie i powstrzy
mał dalsze objawy sm utku i rozczulenia.

To samo powtórzyło się na sumie w po
niedziałek, gdy O. Feliks w końcu kazania 
zaczął błogosławić obecnych; to samo i we 
wtorek, gdy kaznodzieja (ksiądz świecki) we
zwał pobożnych do pożegnania Ojców. Za 
każdym razem Gwardyan intonował „Święty 
Boże“, żeby uwagę wiernych do modlitwy 
skierować. W obec takiego nastroju uznano 
za stosowne opuścić czwarte kazanie przy 
zakończeniu nabożeństwa we wtorek po po
łudniu.

Następnego dnia (środa 8 czerwca) zaczęło 
się rozpraszanie zakonników. Ojciec H ono
ra t Koźmiński odprawił Mszę św. o świcie 
i pierwszy wyszedł z klasztoru. Całą drogę 
do Nowego M iasta, w myśl reguły, odbył 
pieszo w ciągu tygodnia (w Nowem Mieście 
stanął 14 czerwca). Tegoż dnia (8 czerwca) 
popołudniu wyjechał O. Prokop Leszczyński.

Obawiano się, iż 81-letni ten starzec, wie
kiem i chorobą złamany, nie dojedzie do 
Nowego M iasta, lecz umrze w drodze; to też 
ze strony osób mu życzliwych przedsięwzięto 
wszelkie środki ostrożności, żeby mu podróż 
jaknajlżejszą uczynić. Pan Czarnomski, oby
watel z pod Zakroczymia, użyczył powozu i 
koni, któremi O. Prokop dojechał do W ar
szawy, mając przy sobie O. Feliksa Sado
wskiego ; w W arszawie przenocował i naza-
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ju trz  pojechał do naznaczonego sobie k la
sztoru.

9 czerwca (czwartek) wyprawili się koleją 
z Zakroczymia ku Nowemu M ias tu : O. Ber
nard Gratowski i brat Cypryan M ichałowski; 
do Ł o m ży : O. W ilhelm Pas i u ta, O. Łukasz 
Zaczyński, br. Seweryn Miklaszewski i brat 
Symforyau Uszalak.

Został się jeszcze Gwardyan (O. Benwe- 
nuty M ajtler), żeby upakować ruchomości ja 
kie było można zabrać i odesłać jedne do 
Łomży, inne do Nowego M iasta, następnie 
oddać kościół i k lasztór komisyi zaborczej.

W sobotę (11 czerwca) wyszedł O. G w ar
dyan ze mszą św. o godzinie 11. Kościół był 
przepełniony; słychać było ciągle płacz, we
stchnienia, jęki —  i nic dziwnego, bo to była 
ostatnia Msza św. w tym kościele i ostatni 
raz zakonnik ją  tu  odprawiał. Pod koniec 
Mszy św. zjawili się w kościele: ksiądz P ro 
boszcz miejscowy, burm istrz, źandarm erya i 
policya. Policyanci, gdy Msza się skończyła 
wyprosili wszystkich pobożnych z kościoła, 
poczem zamknięto i opieczętowano drzwi głó
wne do kościoła, następnie drzwi prowadzące 
z kościoła do chóru zakonnego i z chóru do 
klasztoru, spisawszy pierwej inwentarz rze- 
czy, pozostawionych w kościele i zakrystyi.

Przez cały ten czas przed głównemi drzw ia
mi kościoła na ulicy klęczała grom ada po
bożnych, modląc się i płacząc. W idać było

^ --------------------------------------J
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nawet pewną liczbę żydów z wyrazem smu
tku na twarzach. Nie upatrujem y w tern by
najmniej serdecznej sympatyi dla 0 0 .  K a 
pucynów, lecz też nie możemy podejrzywać 
żydów o nieszczerość: z wydaleniem bowiem 
O O . Kapucynów z Zakroczymia przestanie 
napływać ludność pobożna, a tern samem 
traci handel, będący, jak  zwykle po miastach, 
w ręku żydów.

Po opieczętowaniu chóru zakonnego klau
zura została zniesioną. Mężczyźni i kobiety 
rzucili się tłumnie do k lasz to ru , ze łzami 
w oczach całując podłogę w celach i kory
tarzach, jako uświęconą pobytem świątobli
wych Ojców. Kom isya ani policya nie opie
rała się temu. O. G wardyan kończył tym 
czasem pakowanie rzeczy, które mu bez ża
dnej kwestyi zabrać dozwolono.

O godzinie 5 popołudniu klasztór został 
zupełnie opróżniony i na zewnątrz opieczęto
wany.

T ak  zniknął jeden z trzech ostatnich kla
sztorów kapucyńskich, którym  rząd rosyjski 
dotychczas istnieć pozwolił.

Wieści chodzą, że w klasztorze zakroczym
skim mają się osiedlić zakonnice prawosła
wne i klasztór obrócony będzie na cerkiew.
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W Y K Ł A D

reguły Tli Zakonu S 0. N. Franciszka.

R O Z D Z I A Ł  VIII.
O odm aw ian ia  godzin kanonicznych.

(Ciąg dalszy).

Powyższy porządek w odmawianiu godzin ka
nonicznych, naznacza św. O. Franciszek d la
tego, aby jak  pod każdym innym względem, 
tak i w tym kierunku iść wzorem wskaza
nym przez Kościół. Tam bowiem źródło mo
dlitwy początek swój brać powinno, gdzie 
złożonym jest skarb wiary. Pam iętali o tem 
dobrze pięrwsi tercyarze i dlatego n. p. św. 
E l z e a r y  dnia każdego oficyum całe wedle 
obrządku świętego rzymskiego Kościoła od- 
prawował. Toż samo czyniła św. E l ż b i e t a  
królowa Portugalii a błog. C h  r y s  t y  a n a ,  
zwana także O r y n g ą  będąc razu pewnego 
w zachwyceniu, pouczoną została : by i sama 
i inne siostry tercyarki, modlitwy kanoniczne 
wedle brewiarza rzymskiego odmawiać się 
starały.

W spomnieliśmy powyżej, że frasobliwsi o 
swe zbawienie tercyarze uczestniczyli w ka- 
płanskiem nabożeństwie w kościele odprawia- 
nem, i na czas godzin kanonicznych do świą
tyń spieszyli. Nie każdemu to jednak&.
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możliwe i nie każdy to uczynić mógł. P rze
to Patryarcha św. — taki ustęp zamieszcza 
w tymże samym rozdziale:

„kiedy nie będą w kościele, będą się stara li 
odmówić na  Ju trzn ię  psa lm y, które się od
m aw iają  w  kościele ka ted ra ln ym * . .  a zatem 
nawet pryw atnie w domu, w chwili sposo
bnej niech się modlą na sposób powszechne
go Kościoła, a jeśliby nawet to ułatwienie 
jeszcze zbyt ciężkiem się im być zdawało, 
natenczas:

„p rzyna jm n ie j niech n ie  zaniedbują odmó
w ić , ja k  ci co czytać nie um ieją  12 Ojcze 
nasz i  Chwała Ojcu na  J u tr zn ią , a za ka-. 
zda  inną  z  godzin po 7. Ojcze nasz i Chwała  
Ojcu, a do P rym y i  Kom plety dodadzą m ały  
Symbol i  M iserere m ei D e u s .. .  jeśli u m ie ją“.

Zaiste trudno już było Zakonodawcy robić 
dalsze jeszcze ustępstw a i ulgi, sam czul, że 
to już ostateczna granica, do której się jemu 
posunąć wypada, to też jakby  w obawie, czy 
nie za wiele zwolnień czyni tercyarzom, zaraz 
dodaje te słowa:

v Lecz jeśliby pacierzy n ie  odm aw iali w  prze
p isanych  godzinach, niech za to odmówią  
trzy  razy Ojcze nasz.

Bodaj te  trzy dodatkowe paciorki niech 
będą jaką  taką wywdzięką i przeproszeniem 
Pana Boga za te liczne ułatwienia, jakich 
udzielił tercyarzom w odmawianiu pacierzy 
obowiązkowych.
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N atom iast dla chorych, jak  pod każdym 

innym względem tak i tu  okazuje się św. 
Franciszek bardzo łagodnym i wyrozumiałym.

Mówi bow iem :
„Chorzy nie są obowiązani do tych p a 

cierzy, chybaby sa m i chcieli
Uznai tę dobrotliwość serca Papież Paw eł 

I I I  i wyraźnie zadecydował ,że  w sprawach 
dotyczących odmawiania codziennego oficyum, 
ma władzę decydowania m inister i dyspen
sowania chorych A dyspensa ta dla cho
rych może być rozciągniętą i na zdrowych 
nawet, jeźli rzeczywiście nader ważna a usu
nąć nie dająca się przeszkoda stoi komuś na 
zawadzie w odmówieniu godzin. W takim  ra
zie Dyrektorzy I I I  Zakonu, wedle miejsc i 
czasów , a oraz różnych okoliczuości mają 
moc dyspensowania.

Jeżeli atoli przez znaczniejszą część roku 
łatwo każdy z powyższych ulg korzystać i 
dyspensowanym być może, to je s t natom iast 
wyraźnem już życzeniem św. Franciszka, aby 
w te czasy kościelne, które są „czasem po
kuty" tercyarze starali się osobiście do ko
ściołów uczęszczać i tam udział mieć w go
dzinach kanonicznych, a przynajmniej w J u 
trzni.

„ W  czasie kw adragezym y św ięto-M arcin- 
skiej (t. j. od św. M arcina do Bożego Naro 
dzenia) a  także i w w ielkim  poście (przed 
W ielkanocą) niech się starają osobiście p rzy -

f c - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - «ii
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chodzić n a  J u tr zn ią  do kościołów, których  
parafie  zam ieszku ją , chyhaby s łu szn y  pow ód  
od tego ich  z w a ln ia ł“ .

Czemuż na tę Ju trzn ią  w t e  c z a s y  p o 
k u t n e  chodzić poleca św. Prawodawca ?

Bo kto o świcie do kościoła spieszy i pier 
wiosnki dnia Bogu ofiaruje, ten nie ostatni 
daje tem dowód cnoty i miłości ku Stwórcy. 
Ludzie tego świata, żyjący wedle ciała, zu
pełnie odwrócili porządek przyrodzony. Dla 
nich gwar życia największy rozpoczyna się 
wtedy, gdy noc zapada, gdy ciemności osło
nią ziemię, bo pod osłoną tychże gładziej im 
przychodzą ich uczynki niejasne, ich uczto
wanie i zbytki, bale i wysuszanie kubków, 
ich tańce i szkaradne zabawy. Dopiero, gdy 
ranne słonko ciemności rozprasza, oni ucie
kają przed tym brzaskiem dziennym i zale
gają łóżka, by późnym dopiero rankiem lub 
często nawet o południu dźwignąć wymęczone 
nocną rozpustą ciało. Takim  modlitwa ani 
w głowie, a jeśli się nawet króciuchno po
modlą, toż to ani czas po temu właściwy, 
ani serce do modlitwy skłonne. N ie chce mieć 
takich wśród tercyarzy Patryarcha, lecz dzień 
przeznaczając do pracy, a czas po zachodzie 
słońca i porę nocną do spoczynku, już wcze
snym świtem wzywa ich do modlitwy, aby 
zaranie dnia i pierwsze swych uczuć i serca 
kwiaty złożyli w ofierze Panu. Nie nakazuje 
też tego w formie wyraźnego rozkazu, lecz
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mówi tylko „niech się starają  osobiście p rzy 
chodzić“ aby tern większą wartość i zasługę 
miał ten wczesny hołd Bogu złożony.

Słusznie możnaby tu  postawić pytanie, czy 
i dziś jeszcze obowiązani są tercyarze do te 
go rannego uczęszczania na Ju trzn ię?  N ie!
A to dlatego, że dziś po kościołach nie by
wa codziennej Ju trzn i dla zupełnego braku 
lub nader szczupłej liczby kapłanów ; nato
m iast zaleca się tercyarzom, by o ile możno
ści słuchali codzied Mszy św., a gdy okoli
czności są takie to i kazania; by by wali, sko 
ro im czas na to w dnie zwykłe pozwala, 
(zwłaszcza po miastach) na nieszporach i by 
często odwiedzali Pana Zastępów utajonego 
w N ajśw , Sakramencie.

Co się tyczy odmawiania godzin kanoni
cznych, niegdyś tak pilnie przez tercyarzy 
przestrzeganych, to dziś każdy do I I I  Zako
nu należący, zastosować się ma i może do 
owego §. 6. konstytucyi Leonowej, który po
wiada :

„§. 6. Tercyarze ze stanu  duchownego, p o 
niew aż odm aw iają codziennie psa lm y, nie  są 
obowiązani do odm aw iania  innych pacierzy. 
Świeccy, którzy nie odm aw iają an i O fcyum  
kanonicznego a n i małego Oficyum do M a tk i  
Boskiej, p o w in n i odm aw iać codziennie 12  
Ojcze nasz, Zdrow aś, Chwała Ojcu i  t. d . ; 
chybaby choroba przeszkodziła* . (Rozdz. I I .
§■ 6). O. Czesław , B ernardyn.
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UROCZYSTOŚCI

K U  C Z C I  B Ł O G .  K I N G I
w  S t a r y m  S ą c z u .

Sześćsetna rocznica chwalebnej śmierci btog. Kingi 
księżnej polskiej a później ksieni klasztoru PP. Kla
rysek w Starym Sączu , przypadająca na dzień 24 
lipca b. r. żywo poruszyła naród cały. Z rozmaitych 
stron kraju a nawet z innych dzielnic polskich, z pod 
Moskala i z pod Prusaka a także z Rusi i Węgier 
pospieszyły liczne drużyny pobożnych, by Wziąśe 
udział w tej niezwykłej, a tak pamiątkowej uroczy
stości. Stary Sącz, miasto niegdyś kwitnące, dawne 
i stare, dziś trochę podupadłe i zapomniane, przy
pomniało sobie swe najświetniejsze czasy i najpię
kniejsze tradycye.

Już od soboty rano t. j. 23 lipca napływały ze 
wszech stron liczne gromadki pątników. Miasto przy
brało szatę uroczystą, po ulicach ustawione gęste 
szpalery masztów zdobnych w herby, wieńce i cho
rągwie, wszędzie zieleń wesoła, domy przystrojone 
i świąteczne twarze. Około godziny 1-szej ludność 
starosądecka wysypała się na dworzec i ustawiła 
się szeregiem w pobliskich okolicach oczekując przy
bycia J . E. ks. Kardynała Dunajewskiego, Księcia- 
Biskupa krakowskiego. Uroczystość bowiem samą i 
jej punkt najwużniejszy t. j. przełożenie św. szczą
tków do nowej trumienki rozpocząć miat i dopełnić 
osobiście ks. Kardynał.

I  rzeczywiście dnia tegoż, t  j. w sobotę o godz.
8 rano wyjechał Jego Eminencya z Krakowa w oto
czeniu 12 kapłanów świeckich i zakonnych. Na dwor
cu kolejowym w Tarnowie oczekiwała ks. Kardynała 
Prześwietna kapituła katedralna tarnowska, SS. Fe- 
licyanki ze swą ochronką sierót i nader licznie zgro
madzona publiczność. Po niedługiej pauzie odjechał 

a  Ai* ---------------------------------------------------
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ks. K ardynał do Starego Sącza, a u boku Jego sta
nął od tej chwili Najprzewielebniejszy X. Infułat Wal
czyński, pierwszy P rałat katedry tarnowskiej i towa
rzyszył Jego Eminencyi aż na miejsce. N a wszy
stkich ̂  dworcach kolejowych witało duchowieństwo 
przejeżdżającego księcia Kościoła, na niektórych sta- 
cyach całe gromady pątników oczekiwały na przy
bycie pociągu, by tymże udać się do Starego Sącza. 
W Nowym Sączu witało znowu ks. K ardynała d u 
chowieństwo miejscowe, 0 0 .  Jezuici, Prezydent sądu, 
starosta i niezmierne tłum y publiczności.

Po odejściu pociągu w parę m inut okazał się w dali 
Stary Sącz, a na wieżach i basztach jego powiewa
jące wesoło Bztandary. Z bijącem sercem przybywa
liśmy na to miejsce słynnej uroczystości.

Na dworcu kolejowym ustawiły się straże ocho
tnicze ogniowe, weterani z r. 1863 w barwnych stro
jach narodowych, mnóstwo publiczności, komitet 
urządzający obchód, X X . Kanonicy katedralni Mi 
dowieź i Dr Tylka, duchowieństwo, wreszcie Dostoj
ny -X. Arcybiskup ormiański Issakowicz z X. Ka
nonikiem Szymonowiczem przy boku.

Po krótkiem powitaniu Książęta Kościoła, ducho
wieństwo, deputacye i inne znakonitsze osobistości 
wsiadły do przygotowanych pojazdów i cały orszak 
otoczony tysiącami ludu ruszył wolno ku bramie 
tryumfalnej. Tu wszyscy wysiedli.

U bramy oczekiwały już liczne procesye, wielki 
orszak duchownych, cała rada miasta i znowu tłumy 
pobożnych. Imieniem starego grodu powitał J . Emi- 
neucyę p. Szayer adwokat bardzo piękną przemową, 
na którą natychmiast ks. Kardynał ze wzruszeniem 
odpowiedział.

Brama tryum falna rzeczywiście wspaniała, wysta
wiona w surowym staro-gotyckim stylu, dobrze przy
pominała owe czasy, w których żyła błog. Kinga, 
/ a  bramą ukazały się ulice miasta bogato przy
strojone. Rzeczywiście, że S tary Sącz mocno mu ! 
kochać swą świętą Panią i Patronkę, skoro tak  w
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stawnie i powiedzmy otwarcie nawet po nad mo
żność swoją ozdobił swe wszystkie ulice i domy. Ka
żdy co tu  przybył odrazu zrozumiał i odczuł, że 
w tych starosądeckich domach biją gorące serca i 
wielka cześć kwitnie dla Tej, która tem u m iastu za
wsze wspaniałomyślną księżną i hojną 'Panią była, 
a potem rozsławiła je  blaskiem swych cnót i żywota, 
wreszcie świątobliwością swych córek zakonnych, co 
się całe wieki wykształceniu młodych pokoleń po
święcały.

Przy wieży klaszto ' 1 którą prowadzi bram a

Tu na wysokości pierwszego piętra zbudowano wspa
niały ołtarz z obszernym gankiem w stylu gotyckim. 
W ołtarzu umieszczono piękny obraz przedstawia
jący św. Kingę w postawie stojącej. Cała wieża ustro
jona w zieleń, festony i chorągwie, a  bram a odpo
wiednio udekorowana, była jakby drugim lukiem 
tryum falnym  wzniesionym na przybycie gości. Tuż 
za bramą jest obszerny dziedziniec kościelny zapeł
niony w tej chwili szczelnie ludem, wśród którego 
tylko z trudem utrzymać było można wąskie przej
ście do wrót kościelnych. W drzwiach kościoła wi
ta ł Jego Eminencyę przybrany w m itrę Najprzew. 
X. In fu łat Góralik z Nowego Sącza, i wymownemi 
słowy w progach Kościoła i klasztoru witat ks. K ar
dynała imieniem zakonie tutejszych.

Po odbytych modlitwach udał się Jego Eminen- 
cya do klasztoru. Przy furcie klasztornej oczekiwały 
dostojnego Księcia Kościoła wszystkie zakonnice 
z Ksienią na czele a po otrzymanem błogosławień
stwie wprowadzono ks. K ardynała do jednej ze sal 
klasztornych na dole, gdzie znowu witała Em inen
cyę nader pięknem przemówieniem uczennica kon
wiktu i szkoły PP . Klarysek. Po przyjęciu ofiaro
wanego bukietu odpowiedział ks. Kardynał podnio- 
słemi jak  zwykle słowy.

O godzinie 4-tej odbyło się zapowiedziane p r z e ł o 
ż e n i e  św.  r e l i k w i i  do nowej srebrnej trum ienki

wjezdna oczekiwała nowa niespodzianka.
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sprawionej przez hrabiego E d  w arga S tadnickiego, 
P ^ n r k a  zasłużonej w Polsce rodziny , właściciela 
dóbr Nawojowa z przyległościam i. T rum ienka  ta  
opatrona  w swej górnej pokryw ie w trzy  m ocne k ry 
ształow e szkła dozwalające wejrzeć do w nętrza, wy
konana je s t cała w sty lu  odrodzenia z czystego sre
bra zew nątrz oksydowanego. N a ścianach trum ien k i 
um ieszczono tarcze herbow e błog. Kingi i k lasztoru 
starosądeckiego, na  dw u innych tarczach umieszczone 
są odpowiednie napisy. W ew nątrz tru m ien k a  wybita 
j e s t  am arantow ym  aksam item , a prócz tego P P .  F ra ń - 
ciszkanki od sw. A ndrzeja w Krakowie w ykonały 
prześliczną do środka w kształcie skrzyneczki podu- 
szeczkę z białego m o ran ty k u , ozdobionego przepy
sznym  haftem  ze z ło ta i jedw abiu , przedstaw iają
cym  gwoździki, k tó re  były u lub ionym  kwiatem  bł 
K ingi.

Przy sam ym  akcie przełożenia relikwii obecnym i 
^ A c! Jylko, k tórzy pisem nie do tego wezwani zo- 

stali, jako też  ci, k tó rym  Jego  E m inencya na  to  oso
biście zezwolił. Obecni przeto byli prócz ks. K ardy
nała, ks. A rcybiskup Issakowicz, X X . In fu łac i W al
czyński i G óralik, X X  K anonicy Midowicz, P r Ber- 
uacki i D r T ylka, k ilk u n astu  księży, a wśród nich 
trzech z W ęgier, z k leru  ruskiego obecnym  był X . 
M ochnacki proboszcz z M adejow y, dalej X . E dw ard  
Bo rawski red ak to r „Tygodnika katolickiego" i O Cze
sław Bogdalski red ak to r „D zw onka". O becną też była 
Ksiem P r .  K larysek z dw om a zakonnicam i; reszta 
zakonnic obecną była na  chórze w kaplicy. Z osób 
świeckich zauw ażyliśm y deputacyę m iasta K rakow a 
złożoną z P P . D ra Szlachtowskiego, Iledvka i C hm ur- 
skiego burm istrza  S tarego Sącza p. Pawlikowskiego, 
m arszałka R ady  powiatowej p. G. Rom era, funda
tora trum ienk i lir. S tadnickiego. Byli też oboje h rab 
stwo Zam oyscy z Lubow ni, p. Gedel właściciel dóbr 
z rodziną i dwaj miejscowi doktorzy  m edycyny P P .  
Chilewski i Gawelkiewicz.

C erem onia przełożenia szczątek odbyła  się ściśle
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według instrukcyi św. Kongregacyi Obrzędów, pod
pisanej przez J . Em. ks. K ardynała Aug. Caprarę. 
Rozpoczął ją  ks. Kardynał od odebrania przysięgi 
od dwu wspomnianych doktorów medycyny, którzy 
zostali powołanymi do rozpoznawania szczątków, 
a następnie Jego Em. upomniał wszystkich obecnych 
w imieniu samego Ojca św.. że przywłaszczenie 
sobie jakiejkolwiek chocby najdrobniejszej cząsteczki 
ze św. relikwii pociągnęłoby za sobą na tego coby 
to uczynił, klątwę kościelną. — Dopiero po tych 
wstępnych czynnościach wyjął ks. Kardynał z reli
kwiarza srebrnego głowę bt. Kingi. Okazało się, że 
czaszka świętej o bardzo delikatnych i pięknych for
mach utrzym ała się w całości. Ukazana wszystkim 
obecnym w kaplicy i licznej publiczności, która z po 
za kraty kaplicznej przyglądała się ceremonii, wy
wołała wielkie wrażenie. Każdy widział przed sobą 
głowę tej świętej patronki narodu, która tyle dobro
dziejstw świadczyła Polsce, a życiem swojem zapeł
niła chlubnie jedną z kart ojczystych dziejów. Zda
wało się jakby z tych głębokich jam  ocznych pa
trzyły jeszcze te oczy, które same łez pełne, tak 
pilnie łzy ludzkie spostrzegały, by je  otrzeć, a wszel
kiej niedoli zbawienną nieść pomoc. Po pobłogosta- 

; wieniu obecnych tą czaszką, owinięto ją  starannie i 
wraz z dokumentem do tegoż samego włożono reli
kwiarza i opieczętowano.

Następnie ks. Kardynał wyjął z ołtarza dwie skro
mne szkatułki, w których znajdowały się śmiertelne 
reszty Błogosławionej. Każdą kostkę dokładnie zba
dano i opisano, następnie Jego Eminencya własno
ręcznie przełożył wszystkie relikwie do nowej tru 
mienki. Czynność ta  trwała około trz 1 T'

mienkę opieczętowaną podnieśli czterej kapłani. Z dye- 
cezyi krakowskiej niósł ją  ks. Dr. Rychlak, z dye- 
cezyi tarnowskiej ks. kan. Sepecki, zakony franci
szkańskie reprezentował O. Czesław Bogdalski a czwar
tym był jeden z kapłanów węgierskich. Wśród uro-

ukończeniu wszystkiego i spisaniu

<8*
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czystego śpiewu psalmów wynieśli wspomnieni ka
płani trumienkę przez furtę klasztorną na dziedziniec 
kościelny, tu  włożono takową na bardzo wspaniale 
mary, przybrane w bogate a umyślnie haftowane 
pokrowce; nad marami wznosił się nie mniej wspa
niały z pąsowego aksam itu baldachim, zakończony 
u góry książęcą koroną. Zaledwie niezmierzony tłum 
ludu ujrzał trumienkę ze szczątkami świętej Pani, 
jeden olbrzymi grzmot westchnień i łez uderzył w nie
bo i zaprawdę, chyba nieporównanym stał się hoł 
dem dla cnót Błogosławionej.

Po wniesieniu trumienki do kościoła ustawiono ją  
na środku nawy i natychm iast uroczyste nieszpory 
rozpoczął ks. Kardynał. Wspaniałe kazanie w ko
ściele wygłosił ks. Infułat Walczyński, drugie na polu 
dla wielotysięcznego tłum u miał O. Jackowski były 
Prowincyał Jezuitów.

Na tern zakończono dzień pierwszy.

W niedzielę, skoro świt nastał, S tary Sącz zaroił 
się dziesiątkami tysięcy pątników, których przywio
zły pociągi kolejowe z bliższych i dalszych stron, 
lub którzy przybyli pieszo, procesyonalnie. Co chwila 
wchodzą takie procesye przed kościół klasztorny. Je 
dną z najliczniejszych i najpiękniejszych była piel
grzymka, jaką zorganizował X. W. Naturski, wika- 
ryusz z Cmolasu. Z parafii tej wyruszyło 150 osób; 
do nich przyłączyło się w Tarnowie 320 osób i ra
zem przybyli osobnym pociągiem z orkiestrą para
fialną z Cmolasu. liano  w niedzielę przygrywała ta 
orkiestra na instrum entach dętych podczas Mszy św. 
odprawionej na ganku klasztornym przez X. Poci- 
łowskiego, proboszcza z Łącka. 'D la  tych dziesiątek 
tysięcy ludu bowiem urządzono ołtarz na ganku 
wieży klasztornej z wizerunkiem św. Kingi i tu  się 
odprawiały bezustannie Msze św., od wczesnego rana, 
a udział w tej pracy brali kolejno przybyli w liczbie 
co najmniej 150 kapłani. D la ludu też od wczesnego 
rana głosili kapłani słowo Boże, a na prymaryi ka-
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zanie takie wypowiedział X. N aturski, zaznaczając,] 
źe uroczystość dzisiejsza, to początek innej, nieró
wnie większej : błogosławiona Kunegunda ma być 
policzoną w poczet świętych; to  jest pragnienie Ojca 
św., biskupów, kapłanów, zakonnic; taką jest o tu
cha pobożnego polskiego i węgierskiego ludu. Do
dać należy, że lud ten zebrał się na uroczystość 
w imponującej liczbie kilkudziesięciu tysięcy i to za
równo z Węgier, jak  z tej strony K arpat, lud prze
ważnie górski a między nim wielu Słowaków i R u 
sinów. Obok mowy węgierskiej, słychać tu  na ka
żdym kroku mowę ruską i polską. Z okolicy oby
dwóch Sączów cały lud prawie przybył na uroczy
stość, tak żywą w nim jest tradycya czci dla błogo
sławionej Kingi.

Ju ż  o godzinie 9 rano trudno się było przecisnąć 
przez zbite tłum y do kościoła. O tej porze ma się 
tu  odbyć piękny ak t; poświęcenie sztandaru straży 
ogniowej staro-sądeckiej. Pragnęła ona zachować 
pamiątkę z jubileuszu i dlatego z zapałem przyjęto 
myśl sprawienia nowego sztandaru z wizerunkiem 
św. Kingi i poświęcenia go w tym  dniu pamiętnym. 
Sztandar nowy wykonany jest z adam aszku; na nim 
z jednej strony św. Kinga w całej postaci, z d ru
giej św. F loryan; z prawdziwym artyzmem wize
runki te wyszły z pod pędzla p. Szczurowskiego. 
Wotywę, w czasie której śpiewał chór miejscowy, 
odprawił kapelan straży, dziekan i proboszcz staro
sądecki X  Rozwadowski; poczem X . kardynał D u
najewski dopełnił poświęcenia sztandaru i przemówił 
do zebranych w kościele, zaznaczając piękną myśl 
pomieszczenia wizerunku św, Kingi na sztandarze.— 
Rozpoczęło się potem wbijanie gwoździ do drzewca 
sztandaru; pierwszy gwóźdź wbił X. Kardynał, ko
lejno wbijali je  reprezentanci duchowieństwa, oby
watelstwa wiejskiego i miejskiego, członkowie depu- 
tacyi Rady miejskiej krakowskiej i inni. Zebrano 
też przy sposobności hojna, składkę na rze^z insty
tu c ji  tak pożytecznej, jak  straż pożarna.
>
* —  -   —
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Niebawem rozpoczęła się uroczysta suma, odpra

wiona przez X. K ardynała przed głównym ołtarzem, 
przed którym też, złożony pod baldachimem, wysoko 
wzniesiony, wystawiony jest na widok pobożnych 
relikwiarz ze szczątkami św. Kunegundy i tu  pozo
stanie przez cały czas odpustu, to jest do przyszłej 
niedzieli, poczem do kaplicy św. Kunegundy prze
niesiony zostanie. Podczas sumy śpiewał pięknie chór 
kościelny z Nowego Sącza. Szczupły kościółek za
pełnił się publicznością, która byłaby zapełniła wię
kszą co najmniej kilkadziesiąt razy świątynię. Z po
wodu braku miejsca, dla uniknienia natłoku, wpu
szczano też do kościoła jedynie osoby, mające upra
wniający do tego bilet wstępu; świątyni mogła po
mieścić co najwyżej 000 osób. W czasie sumy wy
powiedział kazanie X. arcybiskup I s s a k o w i c z .  
Ktokolwiek słyszał kiedy tego wielkiego i złotoustego 
uaprawdę kaznodzieję, ten pozostanie na zawsze pod 
wrażeniem jego wymowy, która przenikając serca, 
podbija je  w zupełności prostotą, a zarazem siłą ar
gum entów  oraz niezrównaną formą. Dostojny ka
znodzieja rozważał życie św. Kingi i wskazywał, czego 
od naroda naszego ta królowa Polski się domaga, 
więc głębokiej i niewzruszonej wiary, gorącej miłości i 
Ojczyzny, zgody i miłości wzajemnej, poświęcenia 
dla bliźnich, dla ludu. Niepodobna tu streścić wspa
niałego kazania; żywić można nadzieję, że zostanie 
ono ogłoszone drukiem.

Po sumie, po godz. 12 w południe, wyruszyła z ko
ścioła procesya z relikwiami św. Kunegundy na ry 
nek Starego Sącza. Ju ż  przed przybyciem procesyi 
wielki rynek miasta, dowodzący swemi rozmiarami 
jak  znaczącem miastem Stary Sącz był w ubiegłej 
przeszłości, zapełnił się ludem. Na dachach domów, 
we wszystkich oknach pomieściła się tłumnie publi
czność Procesyę otwierały bractwa kościelne z cho
rągwiami i feretronami, — potem szło duchowień
stwo świeckie i zakonne i poprzedzało niesiony wy
soko ponad głowami zbitej masy przynajmniej 40.000 j

m» - f t
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ludu, relikwiarz ze szczątkami świętej królowej pol
skiej ; za relikwiarzem niesionym przez kleryków, 
postępowali X X . infułaci Walczyński i Góralik, a 
dalej X. kardynał Dunajewski i X . arcybiskup Issa- 
kowicz w złocistych kapach i infułach z pastorałami 
w ręku. Za nimi postępowały wymienione ju ż  de- 
putacye Rad krakowskiej i Bocheńskiej, hr. Edward 
Stadnicki, hrabstwo Zamoyscy, nieliczne obywatel
stwo okoliczne, hr. Józef Jabłonowski i mieszczań
stwo. Procesya skończyła się po godzinie 1 po po
łudniu.

O godzinie 2 w refektarzu klasztornym odbył się 
obiad dla duchowieństwa i zaproszonych gości świe
ckich. X . Kardynał wzniósł toast na cześc Ojca św. 
i N. Pana, a  następnie w gorących słowach na cześć 
biskupa dyecezyi tarnowskiej, X. Łobosa, do której 
należy klasztór starosądecki. Wznoszono dalej toasty 
na  cześć X. kardynała, duchowieństwa, deputacyj. 
wielu z obecnych i t. d.

Między obiadem a nieszporami była najlepsza pora 
do zwiedzenia wystawy cennych zabytków, odnoszą
cych się do życia św. K unegundy; urządzoną ona 
jest w zabudowaniu klasztornem, tuż obok kościoła. 
Znajduje się tu  znakomite dzieło sztuki, mianowi
cie obraz św. Kingi, pędzla Matejki, własność hr. 
Dunina Borkowskiego. Klęczy ona wśród gór naszych 
jakby dziękując Bogu za ocalenie Polski od najazdu 
tatarskiego i wznosząc gorącą modlitwTę za cały n a 
ród. Przez chmury przebijają promienie słońca i 
zwiastują lepszą przyszłość, oświetlając postać klę
czącej królowej, dziki krajobraz górski i widną zda- 
leka sylwetę kościoła starosądeckiego. Z dawnych 
pamiątek cennym jest i z wielką ciekawością oglą
danym ów legendowy pierścień zaręczynowy Kingi, 
złoty z ametystem, okolony bry lan tam i; wyciśnięte 
są na nim dwie osoby podające sobie ręce; pierścień 
ten narzeczona królewna rzuciła w szyb solny w Wę- 
grzeeb, gdy takowy od ojca otrzymała na prośby 
swe w darze dla narodu polskiego, usłyszawszy od

mwk '----
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jego wysłańców, że złota, żelaza i zboża mają dosyć, 
tylko brak im soli. Pierścień ten znaleziono nastę
pnie w Bochni, gdzie przybywszy z Węgier Kinga 
kazała szyb kopać i dokopano się so li; w pierwszej 
jej bryle wewnątrz byl pierścień Kingi. Wdzięczna 
Bochnia uczciła już pamięć świętej królowej.

Z cennych przedmiotów zasługuje na bliższą uwa
gę obraz Matki Bożej, który młoda królewna otrzy
mała z rąk rodziców swoich wraz z błogosławień
stwem; jest to tryptyk z relikwiami świętych, a rty 
stycznie wykonany, godny skarbca królewskiego. 
Dalej krucyfiks, przed którym się św. Kinga mo
dliła ; psałterz, którego używała do modlitwy, oraz 
przedmioty jej codziennego użytku, jak : kubek kry
ształowy, łyżka z krwawnika w złoto oprawna i li
stkami rzeźbionemi ozdobiona; ametystowy trzonek 
od widelca, oprawiony w złoto z gotyckiemi ozdo
bami, lichtarzyk srebrny, wreszcie stópka św. Kune- 
gundy, wyciśnięta w kamieniu w Pieninach podczas 
ucieczki przed Tatarami. Znajdujemy tam także au
tograf Długosza, opisujący żywot św. Kingi. Szcze
gółowo należałoby opisać inne cenne przedmioty, 
jak dyplomy miejskie i cechowe Starego Sącza, 
związane z życiem świętej i jej męża Bolesława W sty
dliwego.

W tej chwili odzywa się dzwon kościelny zwołu
jący lud pobożny na nieszpory, lysiące ludu tłoczą 
się do kościółka, lecz że ten mały, więc masa zbite
go ludu zalega dziedziniec przed kościołem. W cza
sie nieszpór w kościele głosił słowo Boże z nama
szczeniem O. Czesław Bogdalski Bernardyn, a na 
dziedzieńcu równocześnie miat drugie kazanie O. 
Floryan Janocba prowincyał 0 0 .  Kapucynów. Po 
odprawionem nabożeństwie, ze zmierzchem, spalono 
piękne ognie sztuczne i oświetlono okoliczny łańcuch 
gór. Ze wzgórza klasztornego, stojącego pośród wień
ca gór w środku doliny sądeckiej, roztacza się cu- 

| downy widok przy tern oświetleniu. Gdzie spojrzeć 
| wszędzie na górach płoną ognie, cala ziemia sąde- j
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cka plonie jednym  ogniem miłości i czci dla swej 
świętej Patronki.

W poniedziałek t. j. d. 25 lipca odbyło się uko
ronowanie- posągu bł. Kingi w kaplicy zakonnic tuż 
przy kościele. A ktu tego dopełnił Jego Eks. Ks. Kar
dynał Dunajewski w asystencyi licznego duchowień
stwa. Korona jest darem pań polskich z poza gra
nic Galicyi — rzewna to pamiątka i cenny dar, bo 
pochodzi z ziemi niedoli, czczącej w tak i zacny spo
sób pamięć świętej Kingi.

Po południu w poniedziałek odjechał ze Starego 
Sącza Ks. Kardynał Dunajewski wraz z Ks. Arcy
biskupem Issakowiczem. Serdeczne i wzruszające 
było pożegnanie Księcia Kościoła, który wszędzie mi
łość i cześć dla siebie umie wzbudzić. Burmistrz 
Starego Sącza p. Wojciech Pawlikowski pożegnał ze 
łzami odjeżdżającego K ardynała.

Następnie rozpoczęły się misye 0 0  Jezuitów, pier
wsze kazanie wygłosił były Prowincyał O. Jackow
ski a dalej pomagali mu w pracy kaznodziejskiej 
0 0  Wójcikowski, Płukasz i Wilczki* wicz.

We wtorek przed południem przybył witany uro
czyście X . Arcybiskup Morawski ze Lwowa, we śro
dę odprawił Mszę św. w kaplicy zakonnej bl. Kingi, 
a  sumę w tym dniu miał X . Arcybiskup H rynie
wiecki, były Biskup wileński.

We czwartek odjechał X. Arcybiskup Morawski, 
żegnany na dworcu, a tegoż samego dnia przybył 
X . Biskup tarnowski Łobos, obejrzał poczynione 
przygotowania do uroczystości i odjechał do Nowego 
Sącza.

W sobotę na zakończenie uroczystości osadzono 
pamiątkowy krzyż misyjny. Niezmierne tłum y ludu 
były temu obecne. Krzyż z kościoła parafialnego 
niesiono do klasztornego, a niosły go kolejno wszy
stkie warstwy społeczeństwa, pierwsi podjęli go tu 
tejsi dzielni strażacy, dalej mieszczaństwo, lud wiej
ski i duchowieństwo. Tak doszła ta  z kilkudziesię
ciu tysięcy ludu złożona procesya do dziedzińca

o* W
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klasztornego i tu  krzyż wkopano w czasie kazania 
tuż przy wejściu do kościoła.

Wieczorem w sobotę znowu iluminacyą rozgorzało 
miasto, ognie sztuczne powtórnie spalono na błoniach, 
wieżyce kościelne Starego Sącza wspauiale zapłonęły 
ogniami bengalskiemi.

Tak zakończono ostatni dzień missyi
C. d n.

— .'- V '----------

Niniejszem poświadczam, że „Dzwonek" na mie 
siąc wrzesień nie zawiera w sobie nic przeciwnego nau 
ce katolickiego Kościoła.

W Krakowie 15 sierpnia 1892.

X. F ilip  Gołaszewski
cenzor.

L. 3484.

POZW ALAMY DRUKOW AĆ.

Z Książęco-Biskupiego Konsystorza. 

Kraków, dnia 25 sierpnia 1892.

(L. S.) f  A . K ard. D unajew ski.

W Krakowie w druk. Wł. L. Anczyca i Sp. pod zarz. Jana 
Gadowskiego. Nakładem O. Czesława Bog lalskiego.
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Prośby  do Boga na miesiąc wrzesień.

W imię Ojca + i Syna t  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki I I I  Zakonu o . . .  tu  wymień tntencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać 
o Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepo
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwata Ojcu etc.
1. C. S. Idziego, bł. Izabelli, siostry św. hudw ika , 

dziew. I I .  Zuk. 1270. O gorącą miłość ku P. 
Bogu.

2. P. S. Stefana króla. Racz dać wieczny odpoczy
nek wszystkim duszom zmarłych.

3. S. S. Bronisław y, bł. Jana i Piotra męcz I. zak. 
1231. O skupienie duszy.

4. N. 13 po Św. S. Joachima, S. lió ly  z Viterbo, 
dziew_ 111 zak. 1258.0  opiekę P. Jezusa nad 
Zak. św. Franciszka.

5. P. S. Urbana Papieża , bł. Gentiłisa a Metalica 
męcz. I  zak. 1340. O rozszerzenię I I I  Zak.

6. W. S. Zucharyusza. O odwrócenie klęsk od na
rodu naszego.

7. S. Wig. S. R eginy, bł. Wincentego z Aąaila, 
laika 1 zak. 1504. O nawrócenie niedowiarków.

8. C. Narodzenie N. M P., bł. Antoniego, D omi
nika  Jana i tow. męcz. I  i I I I  zakonu 1628.
O wytrwałość w dobrem.

9. P. S. Gorgoniego, bł. Serafiny Sforza, wdowy 
I I  zak. 1478. O nawrócenie błądzących.

10. S. S. M ikołaja z Tolentynu, bł. R yszarda, Pio
tra  i tow. męcz. I  i I l i  zak. 1622. O wysłu
chanie tych, którzy się naszej modlitwie polecają.

11. N. 14 po św. Imienia N. M. P. SS. Prota i Jacka, 
bł. Bernarda z O/idy w y z. I .  Zak. 1694. O świa
tło w wątpliwościach.
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j 12. P. S. W alerynna męcz., bl. Apolinarego z 4 0 1

tow.męcz. Japoń. 1630. O szczerą pokutę i skruchę.
13. W. S. Aurelego. O zdrowie.
14. S. Such. Podwyższenie św. K rzyza. O różne

doczesne dary.
15. C. S. Nikodema i Em ila. O ducha pokory sw.
16. P. Such. S. L udm iły . O zdanie się na wolę

Bożą.
17. S. Such. 5 blizn 0. Franciszka 1224. A b s o l u -  

c y a  g e n e r a l n a  O dpust 7 lat i 7 kwadragen.
O zamiłowanie ubóstwa i umartwienia.

18. N. 15 po Ś w .  S. Józefa z K opertynu kapł. 1 
Zuk. 1662. O zwycięstwo w pokusach.

19. P. S. Januarego. O zachowanie od klęsk roz
licznych.

20. W. S. Eustachego i F austyna . O nawrócenie 
pijaków.

21. Ś. S. Mateusza Apost. O spokój duszy.
22. C. S. Maurycego. O powstanie z brzydkich nałogów.
23. P. Tekli. Znalezienie zwłok św. Klary z Assy- 

2 u. 1850. O wytrwałość we wierze.
24. S . S. Gerarda. O pomoc dla nieszczęśliwych i 

ubogich.
25. N. 16 po Ś w .  S. K leofasa, S. Pacy fika od św. Se

weryna 1 Zuk. 1721. O pojednanie i zgodę zwa
śnionych.

26. P. S. Józefata Ti. i  M., bł. L u cy i z  Kalatagi- 
rone, dziew. 111 Zak. 1400. O dobrą spowiedź.

27. W. Przeniesienie św. S tan isław a, bł. Gotiera 
z Bruges B isk, z I. Zakonu 1307. O godne 
przyjmowanie P. Jezusa w Komunii św.

28. Ś. S. Wacława, bł. B ernardyna z F eltry 1 zak. 
1494. O gorliwe spełnianie obowiązków.

29. C. S. M ic h a ł a  A r c h a n i o ł a .  O oddalenie od nas 
wszelkich chorób.

30. P. S. H ieronima. O cierpliwe znoszenie krzyżów.

orno


